
 
 
 

KONSTELACJE RODZINNE 
praca nad rodziną - me t oda B e rt a H e l l ing e ra 

 
O metodzie 
Bert Hellinger jest jednym z najbardziej inspirujących terapeutów naszych czasów. P o dstawą 
jego  pracy jest mił o ś ć  i gł ę bo k i szacunek  dla indywidualno ś ci czł o wiek a i jego  lo su. U zdrawianie 
mił o ś cią  o dblo k o wuje te miejsca, gdzie zo stał a o na zablo k o wana. S ię gając w po k o lenia naszych 
przo dk ów, uwalnia przepł yw, aby mił o ś ć  mo gł a pł ynąć , dawać  sił ę  i o parcie nastę pnym 
po k o lenio m. 
 
T o  my, nasi ro dzice, ich ro dzeń stwo , dziadk o wie, nasze wł asne dzieci i wnuk i  two rzymy ro dzinę . 
N asze o so bo wo ś ci, zacho wania i szczególny lo s two rzą feno men po la energetycznego  ro dziny, 
zwanego  przez Hellingera „po lem wiedzącym”. 
 
U stawienie k o nstelacji ro dzinnych nie wymaga o becno ś ci cał ej ro dziny. O so ba ustawiająca 
wybiera, z o sób o becnych na warsztatach, reprezentantów swo jej ro dziny, czyli o jca, matk ę , 
brata, sio strę  i siebie, i ustawia ich w przestrzeni sali, gdzie o dbywają się  warsztaty. W ybrani i 
ustawieni reprezentanci o dczuwają energię  i emo cje o sób, k tóre reprezentują. K o nstelacja 
natychmiast ujawnia waż ne info rmacje o  relacjach w ro dzinie. P ro wadząca, o bserwując reak cje 
reprezentantów, po mał u szuk a ro związań , wo lno  przesuwając o so by i czę sto  sugerując im 
wypo wiadanie tzw. S twierdzeń  P rawdy. O so ba, k tórej k o nstelacja jest ustawiana o bserwuje 
pro ces i jego  ro związanie, k tóre zwyk le róż ni się  o d jej o brazu ro dziny, jak i na po czątk u ustawił a. 
T o  two rzenie no wego  o brazu ro dziny jest ł ago dną fo rmą terapii, uzdro wienia zaburzo nego  
po rządk u przepł ywu mił o ś ci w ro dzinie. E fek ty ustawienia k o nstelacji mo gą być  natychmiasto we. 
Z darza się , ż e trzeba na nie po czek ać  dł uż ej.  
 
U zdrawianie po rządk u mił o ś ci o piera się  na trzech fundamentalnych zasadach:  
 

1 . przynależ no ś ci, 
2 . po rządk u i starszeń stwa, 
3 . równo wagi dawania i brania, czyli sprawiedliwej wymiany. 

 
 
Za s a d a  p r z y n a l e ż n o ś c i . 
 
K aż dy z nas należ y do  ro dziny. K aż dy z nas ma w niej swo je miejsce. J esteś my energetycznie i 
emo cjo nalnie po wiązani z o jcem, matk ą, ro dzeń stwem, dziadk ami, dzieć mi po przez fak t 
bio lo giczny, a tak ż e z tymi czł o nk ami ro dziny, o  k tórych istnieniu czę sto  mo ż emy nic nie 
wiedzieć . K aż dy z czł o nk ów ro dziny przynależ y do  niej i dzieli jej lo s, jak i by nie był . W yk luczenie 
z ro dziny, lub wczesna ś mierć  k tórego k o lwiek  przo dk a po wo duje zaburzenia w po lu 
energetycznym o becnej ro dziny. Z wyk le k to ś , na nieś wiado mym po zio me i w niesk uteczny 
spo sób bę dzie starał  się  ten lo s po wtórzyć . T e zapo mniane D usze wymagają uznania i 
uho no ro wania swo jego  lo su i miejsca w ro dzinie. 
 
Z ak ł ócenie po rządk u mo ż e nastąpić   po przez po minię cie jak iejś  o so by, k tóra należ y do  systemu 
ro dzinnego , jak  np. wydziedziczenie, po rzucenie dzieck a, dzieci wcześ nie zmarł e, abo rcje czy 
ado pcje. 
 



Z  pracy Hellingera wynik a, ż e dzieci ado pto wane zawsze bę dą two rzył y blisk ą wię ź  ze swo imi 
ro dzicami bio lo gicznymi i z nimi two rzą po le energetyczne ro dziny. I  w tak im ro zumieniu nik t i nic 
nie zastąpi im bio lo gicznej ro dziny.  
 
P o dczas ustawiania k o nstelacji ujawniają się  te o so by, k tóre zo stał y zapo mniane, czy ś wiado mie 
o drzuco ne, zo stają uho no ro wane i o dzysk ują należ ne im w ro dzinie miejsce. 
 
 
Za s a d a  p o r z ą d k u  i  s t a r s z e ń s t w a  
 
S ystem ro dzinny two rzy naturalny po rządek  starszeń stwa w ro dzinie. R o dzice sto ją zawsze 
przed dzieć mi, a te z k o lei  po dlegają po rządk o wi starszeń stwa. J eś li po rządek  ten zo stanie 
zak ł óco ny, a tak  się  czę sto  dzieje, k iedy np. umiera dzieck o  i ro dzice przelewają cał ą mił o ś ć  na 
nastę pne, zapo minając o  zmarł ym, k iedy syn przejmuje ro lę  sł abego  o jca, lub córk a ro lę  matk i, 
lub gdy mł o dsze ro dzeń stwo  stawia się  nad starszym, wtedy relacje ro dzinne nie dają nam 
bezpieczeń stwa i mił o ś ci. C zę sto  przeno simy te „zaburzenia” na swo je ro dziny, k tóre two rzymy, 
na relacje w pracy, lub relacje, jak ie two rzymy z innymi ludź mi.  
 
P o dczas pracy z k o nstelacjami sto pnio wo  naturalny po rządek  przepł ywu mił o ś ci w ro dzinie 
zo staje przywróco ny. O dbywa się  to  czę sto  przez wypo wiadanie Z dań  P rawdy. N p. mł o dsza 
sio stra mówi do  starszej:  „T y jesteś  mo ją starszą sio strą, a ja two ją mł o dszą sio strą. I  tak  już  
jest”. 
 
Za s a d a  r ó w n o w a g i  d a w a n i a  i  b r a n i a  c z y l i  s p r a w i e d l i w e j  w y m i a n y  
 
T ylk o  równo waga w dawaniu i braniu w związk u zapewnia jego  po wo dzenie.  G ł ę bo k o  w 
psychice tk wi po trzeba wyrównywania. J eś li k to ś  co ś  o trzymuje ma po trzebę  wyrównania i też  
daje. R o dzinna wię ź  po wstaje dzię k i temu, ż e k aż dy daje i bierze. K aż demu mo ż na dać  tylk o  tyle 
ile o n jest w stanie wziąć . K iedy zdarza się , ż e k to ś  do staje wię cej, najczę ś ciej nie mo ż e so bie z 
tym po radzić  i aby zacho wać  o so bistą integrację , z systemu o dcho dzi. T o  samo  mo ż e do tyczyć  
o so by, k tóra chce dać , a ta druga nie umie, nie chce, bądź  nie mo ż e wziąć . 
W zbranianie się  przed przyjmo waniem, mo ż e o znaczać , ż e po dś wiado mie o so ba ta chce 
przejąć  po zycję  o so by silniejszej, niezależ nej i samo dzielnej. 
 
Ber Hellinger  mówi, „w związk u zawsze daj tro chę  wię cej do brego  i o ddaj tro chę  mniej zł ego ”. 
W tedy twój związek  bę dzie miał  szansę   ro zwo ju i wię k sze po czucie szczę ś cia partnerów.  
S zacunek  wo bec dającego  i autentyczna wdzię czno ś ć  o trzymującego   jest po dstawą szczę ś liwej 
ro dziny.  
 
W  ro dzinie k ierunek  dawania ł ączy się  ze starszeń stwem. W  k o chającej i szanującej się  ro dzinie, 
w naturalny spo sób, starsze ro dzeń stwo  zawsze daje tro chę  wię cej mł o dszemu. 
 
W  ustawieniu k o nstelacji mo ż liwe staje się  przywrócenie przepł ywu dawania i brania, po przez 
wypo wiadanie Z dań  P rawdy.  N p. dzieck o  mówi do  ro dzica „ D zię k uję  C i za dar ż ycia. S zanuję  
C ię  jak o  mo jego  o jca. T y jesteś  dla mnie tym wł aś ciwym o jcem. I  tak  już  jest.” 
 
 
O B er c ie H el l in g er ze 
 
Bert Hellinger uro dził  się  w 1 9 2 5  ro k u w N iemczech. S tudio wał  filo zo fię  i teo lo gię . N astę pnie 
wstąpił  do  Z ak o nu i przez 1 6  lat praco wał  w A fryce P o ł udnio wej w plemieniu Z ulu. P ro wadził  tam 
duż ą szk o ł ę , o  k tórej o po wiada z satysfak cją, ż e 1 3 %  wszystk ich czarnych A fryk ań czyk ów 
uczę szczających na uniwersytet w P o ł udnio wej A fryce uk o ń czył o  jego  misyjną szk o ł ę . J ak o  
duszpasterz, wł adający ję zyk iem tubylców, zao bserwo wał , ż e wiele rytuał ów i o byczajów 



zulusk ich ma struk turę  i funk cję  po do bną do  elementów M szy. N ajwię k sze jednak  wraż enie na 
nim wywarł y sto sunk i panujące w ro dzinie  afryk ań sk iej, a szczególnie wielk i  szacunek  ich dzieci 
do  ro dziców, dziadk ów i przo dk ów. N igdy nie zauważ ył , ż eby dzieck o  o dno sił o  się  do  starszego  
w spo sób niegrzeczny. 
 
P o  2 5  latach pracy duszpastersk iej stwierdził , ż e ma wię cej do  dania ludzio m, niż  mo ż e dać  
bę dąc w Z ak o nie, a jak o  k siądz nie mo ż e już  wyraż ać  swo jego  wewnę trznego  ro zwo ju. J ego  
decyzja zo stał a przyję ta po lubo wnie. P o wrócił  do  N iemiec. N astę pnie w W iedniu ro zpo czął  
studia psycho lo giczne i z wł aś ciwą so bie pasją, o ddał  się  cał k o wicie psycho analizie. S po tk ał  tam 
swo ją przyszł ą ż o nę  Bertę  i wk rótce się  po brali.  
 
W  tym czasie zainspiro wany k siąż k ą A rthura J ano v a P rimal S cream, po jechał  do  S tanów, aby 
tam po znać  i nauczyć  się  pracy z ciał em. U mieję tno ś ci o parte na pracy z ciał em w psycho terapii 
po zo stał y gł ównym elementem jego  meto dy. 
O ddał  się  z wielk ą pasją badacza tak im k ierunk o m psycho lo gii jak  T erapia G esthalt, A naliza 
T ransak cyjna i S ystemo wa T erapia R o dzinna. S tudio wał  u tak ich  nauczycieli jak  R uth C o hen i 
Hilario n P etzo ld, F anita E nglish, E ric Bern, M ilto n E rick so n, Bo szo rmenyi N agy, T hea 
S cho nfelder, F rank  F arell, I rena P ro co p. Z  wielo ma z nich współ praco wał . P o znał  również  pracę  
z o ddechem, a tak ż e P ro gramo wanie N euro lingwistyczne, czyli N L P . N ajisto tniejszym 
elementem, jak i wyk o rzystuje z N L P  to  praca ze ź ródł em pro blemu, a nie z samym pro blemem. 
Z a M ilto nem E rick so nem uż ywa w swo jej terapii o po wieś ci, we wł aś ciwy spo sób wiąż ąc je z 
terapią. 
 
Z najo mo ś ć  tak  wielu k ierunk ów psycho terapii po zwo lił a mu do k o nać  syntezy tych róż nych 
elementów z tym czego  nauczył  się  w swo jej pracy misjyjnej wś ród afryk ań sk ich Z ulusów. J ego  
wczesne do ś wiadczenia nauczył y go  jak  waż na i nie do  po minię cia jest umieję tno ś ć  sł uchania 
swo jej wł asnej D uszy.  Z aufanie do  swo jej wł asnej D uszy i po trzeba zjedno czenia z sił ami natury  
jest fundamentalną po stawą na jak iej jego  praca zo stał a o parta.   W  tym sensie jego  po dejś cie 
do  terapii jest feno meno lo giczne. N ie twierdzi, ż e o dk rył  co ś  no wego , ale nie ulega wątpliwo ś ci, 
ż e z tych elementów stwo rzył  co ś  no wego .  
 
Bert Hellinger  nie ma uczniów, nie two rzy wł asnej szk o ł y terapeutycznej, ma jednak  wielu 
naś lado wców. N ie interesuje go  teo ria. P o dk reś la, ż e nie stwo rzył  ż adnej teo rii. J est empiryk iem.  
P racuje z dynamik ą ro dziny, przyglądając się  temu co  się  w ustawieniu ro dziny dzieje i tylk o  z 
tym pracuje.  
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